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Cu s ł ychać  w ś wi ę c i e ?
Niemcy. Cesarz Wilhelm wyjeżdża, 

jak wiadomo, wiosną do Jerozolimy i przy 
tej sposobności zamierza podobno odwie
dzić sułtana Abdul Hamida w Carogrodzie. 
Jak donoszą z Carogrodu, zaprosi sułtan 
cesarza Wilhelma, skoro zapadnie decyzya, 
kiedy cesarz wyjedzie do Ziemi św.

-  Nowe projekty. Kontradmirał Wer
ner oświadczył w Monachium» że Niemcy 
potrzebują na budowę nowych okrętów 408 
mil. marek, Zdaniem admirała należy zbu
dować jeszcze 10 wielkich pancerników po 
20 mil. m„ 5 krzyżowców pancernych po 
15 mil. marek, 19 obronnych krzyżowców 
po 4 mil., sporo torpedowców i 6 kano- 
nierek za 9 mil. marek.

— W mieście Walldorf w Badenii 
przyszło w tych dniach do burd i bójki i 
to pomiędzy żydami i antysemitami. Rzecz 
miała się tak: Antysemici zwołali do sali 
restauracyi »Zur Post« zebranie. Zanim ze- 
branie się rozpoczęło, żydzi dali robotni- 
kom za darmo tyle piwa, że robotnicy się 
popili. Gdy następnie wszedł sztab anty- 
semicki Kösterem, Bindiwaldem i Pfisterem, 
sala była zapełniona pijanymi robotnikami, 
którzy wybrali przewodniczącym jednego z 
robotników. Antysemici widząc na co się 
zanosi, opuścili salę i udał się do innej sa
li, ażeby tam odbyć zebranie. Pijani robot- 
nicy udali się hurmem za nimi. Mowę roz
począł poseł antysemicki Bindewald. Zaled
wie zaczął mówić, powstała na sali ogrom- 
na bijatyka. Kto ją rozpoczął, dotąd nie 
stwierdzono. Antysemici dowodzą, że robot
nicy rozpoczęli, robotnicy twierdzą znów, że 
przywodzca antysemitów Koster uderzył 
jednego żyda w twarz i to dało sygnał do 
ogólnej bijatyki. Bito się krzesłami, stoła
mi, rzucano się szklankami od piwa. Tłu
my robotników chciały koniecznie dostać
przywódzców antysemickich Köstera i Bin-
dewalda. Nie ujęli ich jednak, bo obaj do
brze się schowali. Prokurator sprawę tę 
wziął już w rękę i wytoczył proces o na
ruszenie spokoju publicznego

— Badenia od więcej niż 30 lat by
ła wydaną na łup nacyonał liberałów, któ
rzy w niej gospodarowali jak szare gęsi 
i mianowicie katolikom dali się we znaki. 
Mając większość w sejmie badeńskim, uch
walali i postanawiali, co tylko dusza ra
czyła, nie biorąc najmniejszego względu 
ani na katolików, których posłowie two
rzyli drugie z rzędu najsilniejsze  stronnic- 

two, ani nikogo innego. Przyszła jednak
i na nich kreska. Już w przeszłym sejmie 
mieli jeszcze tylko jeden głos nad połowę, 
a teraz i to się skończyło. W wyborach,

które się co dopiero w Badenii odbyły, trzech 
kandydatów nacyonał-liberałów przepadło, 
tak, że stronnictwa przeciwne mają teraz 
większość po swej stronie. Skończyły się 
__ można powiedzie — dla kościoła i lu
du czasy niewoli i ucisku!

__ Z Berlina donoszą: Rada związko
wa rozpoczęła znów swe posiedzenia ple
narna i niebawem ma jej być przedłożony 
projekt, dotyczący reformy wojskowego ko
deksu karnego. Uważają jako rzecz pe
wną, że projekt pójdzie pod obrady par
lamentu niemieckiego. O ustąpieniu kancle
rza niema mowy, bo ani cesarz życzy sobie 
zmiany kanclerza, ani też kanclerz nie 
myśli ustępować. Cesarz przed swym od
jazdem do Liebenbergu złożył kanclerzowi 
dłuższą wizytę.

__Z Kolonii donoszą, że ostatnie
Sakramenta św. udzielono ciężko choremu 
kardynałowi i arcybiskupowi Krementzowi 
wśród niezwykłych ceremonii. Po południu 
udało się procesyonalnie wszystko ducho
wieństwo z tumu do pałacu arcybiskupiego. 
Na czele z krzyżem postępowali klerycy, 
poczem duchowieństwo miejskie, profesoro- 
wie kapituły i dwóch biskupów sufraga- 
nów. Ostatnie Sakramenta niósł proboszcz 
kapitulny dr. Berlage, przybrany w ornat, 
w asystencyi dwóch tumskich wikariuszów. 
Po włożeniu ostatnich Sakramentów św. 
przemówił chory Arcypasterz do swojego 
otoczenia, żegnając się ze swoimi dyecezya- 
nami, a obecnych napominał do zgody * 
wiernego trzymania się kościoła katolickiego* 
Procesya w tym samym porządku odeszła 
procesyonalnie do tumu.

Berlińscy socyaliści polskiego ro
du zebrali się 24 om. na głos prowodyra 
swego, towarzysza Morawskiego, na wiec 
do Englischer Hof. „Gazeta Robotnicza“ 
doniosła o wielkim wiecu, lecz był on prze
ciwnie małym, albowiem zeszło się wszyst
kiego 300 osób, a między niemi sporo cie
kawych. Nawet więc nie całe 3 setki liczy 
towarzysz Morawski między swymi wier
nymi. Na zebraniu potępiono Pfannkucha 
i Windtera za to, że w Hamburgu okaza
li Połakom niechęć, Liebknechtowi zaś wy
rażono uznanie.

_  W Grotha odbyła się uroczystość 
pogrzebowa zmarłego w ostatnim czasie só- 
cyalisty Grillenbergera, który był posłem. 
Był to pogrzeb niezwykły, gdyż zwłoki 
zostały według życzenia zmarłego spalone. 
Z socyalistycznych posłów byli obecni mię
dzy innymi: Bebel, Liebknecht i Singer. 
Około 5000 ludzi przybyło na cmentarz, 
a 300 wieńców złożono na uczczenie zmar
łego. Kokardy zostały od wieńców odcięte 
i wręczone rodzinie pozostałej po zmar

łym, zaś kwiaty i liście z wieńców zosta
ły rozebrane pomiędzy „towarzyszów“ i 
„towarzyszki“ (socyalistów i socyalistki) 
na pamiątkę;

_ Nowomianowany ambasador nie
miecki dla Carogrodu baron Marschall zło
żył wizytę tureckiemu posłowi w Berlinie. 
Wizyta ta miało bardzo serdeczny chara- 
kter. Baron Marschall będzie miał posłu
chanie u cesarza, poczem wyjedzie do Ca
rogrodu. Sułtan turecki miał się bardzo 
ucieszyć, że baron Marschall będzie amba
sadorem niemieckim w Carogrodzie, gdyż 
popierał on energicznie interesa tureckie, bę
dąc sekretarzem stanu w ministerstwia za
granicznym, podczas ostatnich zawikłań 
grecko-tureckich. Takiego przyjaciela Tur- 
cyi pragnął sułtan mieć w Carogrodzie.

— Związek weteranów niemieckich, 
liczący obecnie 38000 członków, zamierza 
podać do parlamentu petycyę o nałożenie 
podatku na osoby niezaciągnięte z jakie
go bądź powodu do służby wojskowej. Do
chód z tego podatku ma być obrócony na 
poparcie wysłużonych żołnierzy. Coraz to 
lepiej. Nie dość, że obywatelstwo płaci ro
cznie ogromne miliony na utrzymanie wojs
ka — teraz ma płacić jeszcze osobno na 
inwalidów! Inwalidów tych opłacała dotąd 
kasa ministerstwa wojny, tak może pozo
stać i nadal, a bez nowych podatków się 
obędzie. 

Na listopad i grudzień
można teraz zapisywać »Gazetę Olsztyń
ską« na wszystkich pocztach lub u listo
wego po wsiach. Kosztuje Gazeta na te 
dwa miesiące 67 fen.

Wielu jest jeszcze takich, coby gazetę 
trzymać mogło, a dotąd jej nie trzyma. 
Niechże sobie teraz na te dwa miesiące 
gazetę zapiszą, gdyż dziś gazeta w każdym 
domu znajdować się powinna. Niechże 
gorliwsi Czytelnicy pobudzają ospalszych 
i gnuśniejszych do zapisania gazety, a 
przyczynią się do rozbudzenia oświaty, 
która nam dziś tak jest potrzebną.

Zapisujcie, czytajcie, rozszerzajcie» Ga
zetę Olsztyńską«.

Wiad om ośc i  kośc ie lne .
W a r m iń sk a  d y e c e z y a . Ks. dr.

Alfons Schulz otrzymał od najprzew. ks. 
Biskupa warmińskiego na 1 rok urlop dla 
dalszych studyi w Jerozolimie.

Ro d z ic e  p o ls c y ! u c z c ie  d z ie c i  
w a s z e  c z y t a ć  i p is a ć  p o  p o ls k u !

Wiadomości z Warmii i z dalszych stron.
* O lsz ty n. Nowy wielki ołtarz został 

w tutejszym kościele katolickim poświęco
ny w niedzielę rano o 8-mej godz. przez 
ks. dziekana Teschner. Poświęcenie to jest

Rok X II.

Gazeta Olsztyńska.
»GAZETA OLSZTYŃSKA« z bezpłatnym doda
tkiem »GOŚĆ N IE D Z IE L N Y « wychodzi trzy razy 
na tydzień: i to na wtorek, czwartek i sobotę. —  
K o s z t u j e  kwartalnie w drukarni 80 fen., na 
pocztach 1 markę, z odnoszeniem w dom 1 m. 25 fen.

Dziś czwartek: Karola Borom. 
Jutro piątek : Zacharyasz a. 
Pojutrze sobota Leonarda.

O j c ó w  m o w y ,  O j c ó w  w i a r y  

B r o ń m y  z g o d n i e :  m ł o d y ,  s t a r y .

Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus!

Za o g ł o s z e n i a  płaci się 10 fenygów od miejsca 
wiersza korpusowego. R e k l a m y  15 fenygów od 
wiersza. — L is ty  a d r e s o w a ć :  »Gazeta Olsztyń
ska« Allenstein O./Pr. — D r u k a r n i a  znajduje 
sie w uliocy Dolnej kościelnej (Unterkirchenstrasse) 1 2 .

Dziś wschód słońca 7 04 zachód 4 22. 
Jutro „ t, 7 06 „ 4 21.
Pojutrze księż. wsch. 2 48 ,, 3 54.



tymczasowe, a uroczyste poświęcenie przez 
najprzewiel. ks. Biskupa ma nastąpić na 
przyszłą wiosnę. Jakkolwiek nowy ten oł
tarz jest starannie i artystycznie wykona
ny, to jednak w całości przedstawia się, 
jak na tak wspaniałą i ogromną świątynię, 
bardzo kuso. Wielka część parafian sarka 
też na tych, którzy drogi, a nie odpowie
dnio wspaniały ołtarz zamówili, nie poro
zumiawszy się poprzednio z większością 
gminy.

— Na kościół w Szczytnie złożył u nas 
N. N. z Starego Szombarga 1 markę. Wrę
czyliśmy ją komu należy.

— Zdziczenie i niesumienność szerzy 
się w obecnym czasie i między naszą mło
dzieżą wiejską. W sobotę stawał przed 
tutejszą izbą karną znowu młody pastuch, 
Edward Skibowski z Szomfalda. Służył 
on u posiedziciela p. Bauchrowicza tamże. 
Bil on bydło kijem lub kołkiem tak, że 
jedna sztuka zdechła, a trzy trzeba było 
dobić. Pokazało się, że od bicia całe ciało 
było czarne, a krzyż i żebra połamane. 
Posiedziciel poniósł około 250 mrk. straty. 
Sąd skazał młodego przestępcę na 9 mie
sięcy więzienia.

— W naszym mieście utworzyła się 
spółka kapitalistów, która chce zaopatrzyć 
miasto w elektryczność. Użytą do tego ma 
być woda rzeczki Morąza (Maransen), 
zkąd za pomocą maszyn wytworzony prąd 
elektryczny szedłby po drutach i służyłby 
nietylko do oświetlania, ale i pędzenia ma
szyn, kolei ulicznej itd. Spółka ta chce i 
sąsiednie miasta, jak Olsztynek, Ostrudę, 
Nibork i okolicę w elektryczność zaopa

trzyć. Miasto nasze podniosłoby się skut
kiem tego znowu znacznie.

— Jak mało niektórzy ewangielicy 
wiedzą o obrządkach kościoła katolickiego, 
dowodzi tutejszy »Tageblatt«. Napisał on, 
że najprzewiel. ks. Biskup Namszanowski, 
który tu po południu z Dywit przyjechał, 
»odprawił mszę św. i pojechał do Gietrz
wałdu«. »Tageblatt« powinien wiedzieć, 
skoro od lat kilkanaście w przeważnie ka
tolickiej stronie istnieje, że msze św. po 
południu się nie odprawiają.

— Karty zabezpieczenia na starość i 
niemoc, których się nie wymieni przed u- 
pływem trzeciego roku od czasu wystawie
nia, tracą swą wartość. Wszystkie zatem 
te karty, które w 1894 r..zostały wystawio
ne, należy do 31 grudnia rb. zmienić na 
nowe, bez względu na to, czy są markami 
całe naklejone, czy nie.

— Pewne towarzystwo zabezpieczenia 
od gradobicia uchwaliło pomiędzy innemi 
paragraf tej treści, że kto zabezpieczony 
na lat kilka nie wypowie kontraktu w cza-

Wnuczka — Sierota.
(Ciąg dalszy.)

Podczas gdy pani Dobierska delika- 
katnie, aby nie obudzić, złożyła Stefcię na 
łóżku, krewna tak zaczęła mówić:

— Bardzo to ładnie z twej strony, 
moja Cecylio, lecz trzeba się nad tem za
stanowić, że wychowanie dziecka, to cię
żar dla ciebie ogromny. Przeszłaś i tak 
w swem życiu wiele zgryzot, twarz twoja 
świadczy o cierpieniach. W trzy lata po 
zamążpójściu straciłaś męża, potem,.. lecz 
nie chcę poruszać niezbyt starej rany zni
knięcia i prawdopodobnej śmierci twej 
córki.

— O nie mów o tem, — przerwała 
pani Dobierska — bo na wspomnienie te
go, to boli, bardzo boli, a i łez brakło.

— Widzisz więc, bierzesz niewiadomo 
jakie dziecko za swoje, nie wiesz, jak ci 
się odwdzięczy, czy ci tylko zmartwień nie 
przyczyni, czy gorżko potem żałować nie 
będziesz chwilowej litości, chwilowego po
rywu serca.

— Co raz postanowiłam, dotrzymam. 
Przyrzekłam dziecku zastąpić matkę, Pan

sie przepisanym, ten przez to samo się 
zabezpiecza ponownie na tyle lat, na ile 
przedtem był zabezpieczony. Minister rol
nictwa paragrafu tego nie potwierdził, 
wychodząc z zapatrywania, że kto wyra
źnie nie wypowiada kilkoletniego kontrak
tu, ten się zabezpiecza milcząco dalej co 
najwyżej rok jeden. Ponieważ zaś takie 
same przepisy co do przedłużenia zabez
pieczenia jak powyższe, ma także wiele 
innych towarzystw, przeto minister kazał 
ustawy wszystkich towarzystw zbadać i w 
razie potrzeby paragraf odnośny stósownie 
zmienić.

— Przy nakładaniu podatków trudno 
nieraz stwierdzić, ile kto ma dochodu i 
dla tego następują potem liczne reklama- 
cye. Ażeby tym reklamacyom zapobiedz, 
zawezwie się pracodawców, którzy zatru
dniają u siebie większą liczbę osób, ażeby 
podali, ile zatrudnione u nich osoby mają 
rocznego dochodu. Odnosi się to tylko do 
tych, którzy mają więcej jak 900, a mniej 
jak 3000 marek dochodu. Obowiązku do 
odpowiadania na wezwanie nie mają je
dnak pracodawcy żadnego.

— Spirytus do palenia stanieje, gdyż 
od 1 listopada r. b. rząd zwracać będzie 
za 1 hektolitr przyprawionego do palenia 
alkoholu 2 m. 50 fen. tj. 1 m. więcej, niż 
dotąd.

— Karty listowe wydaje poczta w o- 
brębie Rzeszy niemieckiej od listopada. Są 
to związane karty korespondencyjne, z gu
mowanymi wrąbkami, tak, że można na
pisać cztery strony i zalepić, aby nikt nie 
przeczyał. Porto kosztuje, jak za list, 10 
fenygów. Można więc oszczędzić wydatek 
na papier i kopertę. Jeżeli się poseła taką 
kartę listową za granicę, trzeba dolepić 
znaczek pocztowy wartości 10 fenygów.

— Car rosyjski przejeżdżał w sobotę 
w południe o 1 minut 40 przez tutejszy 
dworzec, jadąc z Darmsztatu od swego te
ścia, do Petersburga. Na dworcu pociąg
nie stanął, ale zwolnił nieco biegu. O- 
kna były zasłonione i wewnątrz nikogo 
widać nie było.

* P u rd a .  Do karczmy tutejszej pana 
K. przybył we wtorek zeszłego tygodnia 
jakiś człowiek w zielonym ubraniu, który 
się przedstawił jako »nadleśniczy« z Dźwie- 
rzut. Najadłszy i napiwszy się dobrze, 
potraktował jeszcze innych ludzi będących 
w karczmie, a w końcu znikł, »zapomnia
wszy« zapłacić. Może policya go wykryje 
i przypomni, że i w Purdzie tylko powie
trze jest darmo, a jadło i napitek trzeba 
płacić.

* S t a r y W a r te m b o rk . Wielki smu
tek dotknął tu rodzinę gospodarza Kazi-

Bóg nie da sierocie zginąć, odrzekła z ta
ką mocą pani Dobierska. że krewna już 
dalej nie nalegała.

— Rób, jak uważasz za stósowne, 
może Pan Bóg niespodzianą pociechę w 
tem dziecku ci ześle.

Załatwiwszy formalności prawne, po
modliwszy się na grobie zmarłej gorąco, 
czule ze swą krewną się pożegnawszy, od
jechała pani Dobierska ze Stefcią do pro- 
wincyonalnego miasteczka X., gdzie z pra
cy rąk i wynajmu domu, jeszcze za le
pszych czasów kupionego, skromny wio
dła żywot. Odjeżdżającą pożegnał stróż ży
czeniem, żeby mała, gdy dorośnie, za hra
biego poszła. W jego pojęciu było to naj
większym zaszczytem, jaki mógł ją spotkać. 
Nadto, żeby swą przybraną matkę do sie
bie wziąść i dostatkiem otoczyć mogła.

Z uśmiechem wysłuchała pani Do
bierska mowy stróża, obiecując poczciwcowi 
donieść, czy też jego życzenia się spełnią, 
a niezadługo pociąg przywiózł na miejsce 
przeznaczenia sierotkę, która zdziwionemu 
oczkami na wszystko spoglądając, co chwi
la zamyślenia swej opiekunki rozmaitemi 
pytaniami przerywała.

mierzą Mazucha. Aż troje dzieci zmarło 
mu naraz na szkarlatynę, choróbsko, któ
re tu wielce się rozpanoszyło i i niemało 
ofiar zabiera. Zeszłej soboty odbył się po
grzeb tych troje dzieci, a ludu zebrało 
się wiele, aby okazać współczucie strapio
nym rodzicom.

* W a rte m b o rk . Burmistrz tutejszy 
pan Freytag jechał na kole, gdy pewien 
pastuch poszczuł psa na niego. Pastucha 
skazano na 3 dni więzienia. Z tego nauka, 
aby się nikomu nie psocić, a najmniej 
już burmistrzowi.

* W a r te m b o rk . Głównym nauczy
cielem tutejszej katolickiej szkoły dziewcząt 
mianowany został p. Stuhrmann, dotych
czasowy trzeci nauczyciel przy szkole chło
pców. Jeden brat pana St. jest dyrekto
rem gimnazyum.

* B a r tó ł ty . Położony tu w pobliżu 
majątek Kierzbuń, około 30 włók obszaru, 
nabył od spadkobierców Zielaskowskich 
pan Hosemann z Olsztyna za sumę około 
185 tysięcy marek.

* R am so w o . W poniedziałek wieczo- 
rem około godziny 8-mej wybuchł ogień 
u chałupnika Bieleckiego, którego właśnie 
w domu niebyło. Dom pod słomą i obok 
stojące chlewy spaliły się. — Na tutejszym 
majątku zbudowano w tym roku według 
najnowszych urządzeń gorzelnią. — Tu
tejszy ks. prob. Neumann ma napewno 
odejść na probostwo do Klebarka.

* W ymój. Zeszłej środy wyprawiano 
tutaj wesele u pewnego gospodarza. Syn 
owego gospodarza spuścił konia z powro
za i sam na tym powrozie chciał się po
wiesić w lesie. Spostrzeżono to jednakże 
i chłopaka wczas jeszcze oderznięto. Chło
pak ten jest niespełna rozumu.

* K isz p o rk . W czwartek rano spło
nęła z nieomal całem żniwem stodoła właś
ciciela Szelińskiego.

* O s tru d a . Karczmarz Reinhold Mey- 
ke z Maldajtów był w latach od 1890 do 
96 sołtysem we wiosce Brzydowie tutej
szego powiatu. W roku 1893 sprzeniewie
rzył 441 m. 48 fen. pieniędzy należących 
się prowincyonalnej kasie pomocniczej. Iz
ba karna w Olsztynie skazała go za to w 
sobotę na sześć miesięcy więzienia.

* G ry ź lin y . Zaprzeszłej niedzieli 
nasz czcigodny ks. proboszcz przyjmował 
do wspólnej komunii te dzieci, które po 
raz pierwszy przyjmowane były do Komu
nii św. przed dwoma laty, to jest w roku 
1895. Ks. proboszcz miał do tej młodzieży 
dwie piękne nauki, przed i po Komunii 
św., przypominając jej śluby, jakie złożyła 
przed dwoma laty i upominając, aby też 
śluby te dotrzymała. Nauki te do głębi

Kiedy wieść o przyjeździe pani Do- 
bierskiej i o przybranej córce się rozeszła, 
uderzyli wszyscy w dzwon ubolewań, na- 
wet drwin nie brakło. Stara, sucha Że- 
ganiowa, która bez plotek, jak bez jedze- 
nia, żyć nie mogła, rozkładając żylastemi 
rękami przed oczyma słuchającej, wołała;

— I ta sierota Dobierska, co to sa
ma do gęby nie ma co wziąść, jakieś 
dziewczysko z miasta przywiozła i może 
na taką dumną, jak sama wychowa. Kiedy 
chciałam z nią mówić, ot, ciekawość mnie 
zebrała, przecież czegoś się dowiedzieć, 
gdzie tyle czasy była, a ona przeprasza 
mnie, że się spieszy do domu i czasu nie 
ma. Wczoraj widziałam, jak perkaliku u 
Barucha kupowała po 50 fenygów, bom 
zaraz po niej weszła i pytała się. Oho, 
myślę sobie, niedługo ty dziecko postroisz 
Ale, co się kuma tak spieszy, nie obma- 
wiam przecież nikogo, a prawdę rzeknąć 
nie zabronione.

I byłaby plotkarka długo jeszcze pa
plała, lecz zagadnięta kobieta jak zwykle 
wyrwała się z rąk, słyszała jednakże po 
za sobą:

— A ja święcie kumeczce przepowia-



wzruszyły wszystkich słuchaczy i serdeczne 
składamy podzięki naszemu ks. probosz
czowi za gorliwość, z jaką się krząta około 
dobra dusz naszych.

* Z ą d z b o rk . Na majątku Sorkwitach 
zabito na polowaniu odbytem dnia 22-go 
października 1900-tną kuropatwę w tej je
sieni. Mimo tak wielkiej liczby znajduje 
się tam jeszcze sporo kuroptw.

* E łk . W nieobecności rodziców chciał 
pewien chłopiec upalić włosy swej 8-letniej 
siostrzyczce. Przytem zapaliły się dziew
czynce sukienki, a zanim matka nadeszła, 
znalazła córeczkę okropnie poparzoną. 
Mimo pomocy lekarskiej zmarła dziew
czynka w okropnych boleściach.

* E łk . Mularz Blask znalazł w jed
nym z lokali listę policyjną, na której spi
sani byli nałogowi pjacy, zawierającą za
razem zakaz, że nie wolno tym spisanym 
sprzedawać palonych trunków. To go tak 
rozgniewało, że podarł ową listę. Teraz 
skazała go izba karna za zniszczenie do
kumentu na trzy dni więzienia.

* J a ń s b o r k .  Burmistrzem naszego 
miasta wybrany został jednogłośnie pan 
Schmidt, burmistrz z Neustaedtel na Ślązku.

* K ró lew iec . Zeszłego piątku spa
liły się w poblizkości wielkie spichrze bra
ci Lewithan i Spółki. Ogień wybuchł oko
ło 9 wieczorem i szerzył się z taką gwał
townością, że nie można było nic uratować. 
Spaliło się siedm śpichrzów ze 151 tysięcy 
i 500 centnarami lnu. Całe śpichrze zajmo
wały 5 tysięcy metrów kwadratowych 
miejsca. Strata w budynkach wynosi 160 
tysięcy marek, strata w nagromadzonych 
towarach przeszło milion marek.

* L u b aw a . Aresztowano 21 letniego 
listonosza w Iławie, który sprzeniewierzyw
szy tu 154 marek z przesełek pocztowych 
drapnął i przehulał pieniądze.

* R um ian  przy Lubawie. Czytuje z 
różnych stron rozmaitości, jakie się dzieją 
po ludziach. O naszych stronach jakoś do 
Gazety nikt się nie trafi, żeby coś pisać 
mógł, choć się też różne rzeczy dzieją. 
Najprzód muszę oświadczyć, co się tyczy 
duchownych. Mieliśmy tu duchownego na

dam, że Dobierska niedługo bachora wy
rzucił albo sama z torbami pójdzie.

Tymczasem pani Dobierska, nie dba
jąc na gadaniny ludzkie, podwójnie pra
cowała, jeszcze więcej odmawiała sobie 
wszystkiego, oszczędzała, aby módz wy
chować Stefcię, która nad podziw wielkie 
zdolności, dobre serduszko i przywiązanie 
do swej przybranej matki okazywała, czu
jąc się swobodną i wesołą.

— Dawna mama — mawiało nieraz 
dziecię — bardzo często płakała, to i mnie 
smutno było.

Jednej niedzieli wieczór, mała, sie
dząc na ziemi, ustawiała domki z drzewek, 
co chwila uśmiechając się i mówiąc do 
siebie. Pani Dobierska utkwiła oczy w 
złocistemi włoskami okoloną twarzyczkę.

— Co za szczególne podobieństwo — 
szeptała do siebie — nie dziwię się, że ją 
tak kocham.

Potem, westchnąwszy, przysunęła do 
okna krzesło i zamyśliła się głęboko.

I ona kiedyś miała córkę, przypomi
na sobie, jak się, ot taką maleńką, u stóp 
jej bawiła. Szczęśliwe to chwile. Rosło 
serce macierzyńskie, widząc wzrastające 
pod jej okiem dziecko na dorosłą pannę, 
zachwycać się nią nie tylko ona, ale i inni 
zaczęli, rówieśniczki zazdrościły urody, 
matki dobrej córki. Smukła i gibka, jak 
topola, pociągała oczy wszystkich, jedną 
miała wadę, łatwo przez serce matczyne 
przebaczoną, a za złą stronę charakteru 
przez innych uważaną, za dużo próżności 
i przeświadczenia o swej urodzie.

(Ciąg dalszy nastąpi).

którego się żalili, że był w swych czyn
nościach co do chwałej Bożej i ratowania 
swoich owieczek przed karą Bożą, które 
miał powierzone, bardzo pieszały, że wiele 
narzekania było. Teraz zesłał nam Pan 
Bóg prawdziwego duszpasterza, który się 
stara na wszystkie strony, aby z jego mu 
powierzonych owieczek nie zaginęła, aby 
raz przed Panem Bogiem mógł śmiało ra
chunek zdać, iż z owieczek które mu były 
powierzone, żadna nie zaginęła, tylko je 
lak oddaje, jak je odebrał. I to ludzi nie- 
zadowalnia, bo są też szemrania, ale te 
szemrania niemają powodu, boć gdy gor
liwy kapłan widzi, że dniem, który nam 
przeznaczony jest do pracy, będzie zapi
jane po karczmach, jakie tu aż dwie ma
my, więc uważam, że się temu żaden roz
sądny czytelnik nie podziwuje. Są prawda 
też i u nas ludzie, którzy karczmy omija
ją, a i to niektórym jest za źle, prześladu
ją ich od rozmaitych. Boć są sami pie
skami, tylko na szczczęście nie mają zębów, 
bo by niemi gryźli, ale ich prześladowania 
nic niepomogą, bo nie prowadzą na dobre 
tylko na złe, a Pan Bóg wszystkiem włada.

* S z tu m . Przed tygodniem spaliły 
się w Sztembarku 3 obszerne stodoły, zbo
żem napełnione, a miał je pono podpalić z 
zemsty pewien robotnik z Polski, dnia po 
przedniego z roboty wydalony. — W Mi
kołajkach brak kowala. Jest także i kuźnia 
do wydzierżawienia. Niechaj tylko który 
z naszych tu zawita, a na brak pracy nie 
będzie potrzebował się skarżyć.

* P o z n a ń . Prawdziwe zwierzę w lu- 
dzkiem ciele skazał onegdaj sąd poznański 
na rok więzienia w osobie handlarza K. z 
L. pod Obornikami. K. karany już 19 razy 
za poranienie i pobicie innych ludzi, znę
cał się w okropny sposób nad żoną i dzie
ćmi własnemi i tak dziewięcioletniego cho
rego synka porwał z łóżka i posadził na 
rozpalony piecyk żelazny, gdzie dziecko 
strasznie się poparzyło. Córeczce poprze
cinał nożem rękę. Za mała to kara za ta
kie zbrodnie!

* M onach ium  w Bawaryi. Liczne 
są osoby tego rodaju, że nie mając u sie
bie w mieszkaniach stosownej rozrywki, 
jak bezżenni lub wdowcy, szukają miejsca 
szczególniej wieczorem, gdzieby mogły 
przepędzać czas w towarzystwie osób ró
wnego usposobienia. Z tego powodu wła
ściciel jednej z pierwszorzędnych restau- 
racyi w Monachium urządził się tak, że 
od gości, nie chcących ani wiele jeść, ani 
pić w jego lokalu, pobiera opłatę przed 
południem 10 fen., po południu 20 fen. i 
za tę opłatę pozwala przesiadywać, oraz 
czytać wszelkie dzienniki. Miesięcznie bie
rze 1 m., a za cały rok 10 m. Tem dogo
dził tak gościom, jak sobie, gdyż wielu 
jest takich, co opłatę wspomnianą chętnie 
daje i przytem je i pije, ale bez przymusu 
i opłacania się kelnerom, często za lichą 
usługę, ale stósownie do przyjętego zwy
czaju.

* R a c ib ó rz . Piękny okaz nauczyciela 
mieliśmy sposobność oglądać we środę 
przed tutejszą izbą karną. Jest nim nau
czyciel Wels z Ostroga pod Raciborzem. 
Akt oskarżenia zarzucał mu, że w 50 przy
padkach dopuścił się występków niemo
ralnych z dziewczętami szkólnemi. Sąd 
stwierdził istotnie 37 przypadków i skazał 
tego jegomościa na 8 lat domu karnego i 
10 lat utraty praw obywatelskich.

ROZMAITOŚCI.
Mił y o r d e r .  Do orderów syamskich, 

które król Chulalongkorn w podróży swej 
po Europie rozrzucał pełnemi garściami, 
przywiązane są rozmaite przywileje. Naj
oryginalniej obdarzony został znany por
trecista Gordigiani we Florencyi. Za wy
malowanie portretu ulubionej żony żółtego 
władzcy dostał order syamskiej korony któ
ry pozwala mu zaślubić dziesięć, wyraź
nie dziesięć nadobnych cór syamskich. Wąt
pliwa rzecz, czy artysta skorzysta z tego 
przywileju.

W ty m  ro k u  zapowiadają nam 
rychłą i ostrą zimę. Wnoszą to rolnicy 
pszczelarze z zachowania się świata zwie- 
rzęcego. Jaskółki w tym roku już bardzo 
wcześnie wybrały się w swą podróż, dzi
kie gęsi także bardzo wcześnie z północy 
na południe powędrowały. Pszczoły także 
przysposabiają sobie dobrą kwaterę zimo
wą.

F a łsz y w y  Virc h o w . Ostatni wiel
ki zjazd czyli kongres lekarzy z różnych 
krajów w Moskwie (w Rosyi) dał wielu o- 
szustom sposobność do rozmaitych prze- 
biegłych sztuczek. Rosyjskie gazety dono- 
szą teraz, że po kongresie zawitali do mia
sta Śysran dwaj starzy, poważni panowie, 
z których jeden mienił się być sławnym, 
profesorem Virchowem z Berlina, drugi 
profesorem Roux z Paryża. Miasto nie po- 
siadało się z radości, że takich wspania
łych gości ma u siebie, a najwybitniejsi 
obywatele miasta zarzucali wprost oby
dwóch mniemanych »uczonych« zaprosze
niami do siebie. Ojcowie miasta przyszli 
wreszcie do przekonania, że tak zacnych 
gości z zagranicy trzeba w szczególniejszy 
sposób uczcić. Dla tego wyprawiono osta
tecznie wielką ucztę na koszt miasta, a 
nawet w końcu zaopatrzono ich w znaczną 
kwotę pieniężną, gdy dali delikatnie do 
poznania, że nie mogą w dalszą podróż 
wyruszyć, ponieważ ku ich wielkiemu utra
pieniu nie nadeszły pieniądze, które im 
telegraficznie miano przesłać z domu. O- 
bydwaj »uczeni« wyjechali, żegnani bardzo 
serdecznie i uroczyście. Wkrótce jednak 
potem wydało się na parowcu, na którym 
jechali, że jeden z nich jest karczmarzem, 
a drugi aktorem. Oszustów oddano w rę
ce policyi.

N a jb liż sze  z u p e łn e  z a ć m ie n ie
s ło ń c a  przypada dnia 22 stycznia 1898; 
cień księżyca trafi ziemię w pobliżu Nigru, 
posunie się stąd ku wschodowi, minie Af
rykę przy 44 stopniu wschód, długości od 
Greenwich a 4 stopniu półn. szerokości, 
przeciągnie potem ponad Oceanem indyj
skim, przejdzie Indye i góry Himalaje, 
wreszcie zniknie w okolicy Pekingu. Czas 
potrzebny do przebieżenia tej przestrzeni 
przez księżyc wynosi 5 godzin, 6 minut, 
całkowite zaś zaćmienie słońca trwać bę
dzie tylko minut dwie i 26 sekund. Astro
nomowie całego świata rozmieszczą się dla 
obserwowania wyskoków i pochodni na 
słońcu wzdłuż całej linii słonecznego zać
mienia. Rodzielono już pracę obserwacyj
ną; angielscy astronomowie usadowią się 
około dawnego portu Viziadurg w Indy- 
ach, francuscy rozdzielą pomiędzy siebie 
brzeg afrykański, profesor Cambell zamó
wił sobie miejsce w obserwatoryum Lick 
w Indyach wschodnich. Astronomowie 
głównie zmierzać będą do zbadania istoty 
t. z. korony słonecznej, fotosfery, którą 
jedni uważają za świecące pary wodorodu, 
drudzy zaś tylko za aureolę utworzoną z 
promieniejących z jądra słonecznego pro
mieni. Zdjęcia fotograficzne korony, ba
danie jej widma ułatwią może zrozumie- 
nie słonecznych tajemnic.

UCZNIA
z dobremi wiadomościami szkólnemi przyj
mie do swego składu towarów kolonial
nych, materyałnych i destylacyi

chcący się wyuczyć gorzelnictwa, może się 
zgłosić pod korzystnemi warunkami pod 
adresem: gorzelany

Lewandowski,
Stary Olsztyn (Alt-Allenstein 

p. Klaukendorf).

A. Black.

Młody człowiek,



W niedzielę, dnia 31 października rano o trzy 
kwandranse na 8 , zmarła, opatrzona Sakramentami św., 
moja najukochańsza żona i nasza droga matka

Proszę uważać!
Moim Szanownym Odbiorcom do łaskawej wiadomości, 

że wszelkie t o w a r y  k o l o n i a l n e
sprzedaje po jak najtańszych, cenach, niż u innych kupców.

Dalej polecam czyste w ino w ę g ie r s k ie  dla chorych. 
»Medicinal-Ausbruch« za flaszkę 1,50 m., w in o  c z e r w o n e  fl. 
począwszy od 80 fen., rum J a m a jk a  od 1,25 m k o n ia k  
od 1,30 m., s ło d k ie  w in o  w ę g ie rs k ie  od 1,25 m., ró
wnież wszelkie in n e  w in a , c y g a r y  itd.

ŚWIEŻO NADESZŁY:
T łu s te  ś le d z ie ,  najlepszy krajowy o le j  

  s ie m ie n n y , litr po 60 fen., a m e r y k a ń 
s k i  s z m a le c  po 35 i 40 fen za funt, c z y s t y  s z m a le c  50 i 
60 fen., k aw y  p a lo n e  od 1,20 m., niepalone od 80 fen. za funt.

W I N A :  Scherry, Portwein, Malaga, reńskie, mozel-
skie, wytrawne węgierskie.

3,50 M. 
10,00 M. 
9,00 «M.

Polecam po nadzwyczaj tanich cenach:
DAMSKIE ŻAKIETY od
DAMSKIE PŁASZCZE od 
DAMSKIE OKRYCIA od

aż do najlepszych i najdroższych.

Hermann Cohn,
G órne  p rz e d m ie ś c ie  9-

U C Z N I A 2 uczni

Max Hohenstein,
Z Ł O T N IK ,^

Olsztyn, ulica Górna nr. 8,
poleca się do wykonywania

REPARATUR,
nowych robót i rytowania,

jako i
z a l i p e  złoto i srebro
po jak najwyższych cenach.

s ’W 'i.JCL
ginie rok rocznie na czerwonkę. 
Niezawodnie najpewniejszym 
środkiem przeciw czerwonce jest
SsjHTtBAKTEMOr.SS
jeżeli tylko zaraz, skoro się o 
każe brak apetytu u świń, uży 
wany będzie.

Dla tego powinien się »Anti 
bakterikon« znajdować w ka 
żdem gospodarstwie, by w razie 
potrzeby mieć takowy pod ręką. 
W butelkach po 50 fen. do naby
c ia u W l C b r o śc ie lo w s in e p

d ro ge rya  w  G ie trzw a łd zie .

U C Z N I A ,
syna porządnych rodziców, ma
jącego chęć wyuczyć się dobrze 
krawiectwa przyjmie natychmiast

J. B. Dost,
Olsztyn, ulica Górna nr. 12

Sprzedaż drzewa.
W e wtorek, dnia 9 listopada przed

południem o wpół do 12 w Bartołtach 
około 387 rmtr. po części sosnowych 
szczapów, 68 rm. okrąglaków, 1931  
rm. gałązek trzeciej klasy z obwodów 
Nerwik i Leszno.

Terminy na drzewo dnia 9 listo
pada w Purdzie i 7 grudnia w Bartół-' 
tach dla braku drzewa nie odbędą się.

W  poniedziałek, dnia 8 listopada 
przed południem o 9 w oberży w Sta
wigudzie wydzierżawioną zostanie trzcina 
na jeziorach: P luski, Zarąg, Łańsk, 
Marąz, Poplus i Wysokie. Po wydzier
żawieniu odbędzie się sprzedaż drzewa 
na opał z wszystkich obwodów, wyłącz
nie Marąza, wedle zapasu i zapotrzebo
wania.

M. Fischer.

ś. p. Anna Krause

z  dom u K ow ale w s k a ,
w 38-mym roku życia. Wszystkim krewnym i znajomym, 
prosząc o »Zdrowaś Marya« za duszę niebożczki, dono
si o tem w smutku pogrążony mąż

Piotr Krause
z ośmiorgiem dzieci.

Olsztyn, 31 października 1897.
Poprzeb odbył się w środę po południa o 3-eiej.

A. Black,
ulica Górna nr. 1.

w naukę kowalstwa przyjmie 
natychmiast

J . K lein,
mistrz kowalski  

Olsztyn ulica Krzywa.

w naukę s to la r s tw a  przyjmie
 Rastemborski,

Olsztyn ulica Szańcowa.

T ylko  z a  go tó w k ę .
Prosta ulica 10.

Berliński dom towarowy.
Ś c iś le  s t a ł e  c e n y .

Prosta ulica 10.

Największy skład sortymentowy w miejscu.
Dom zakupu A. Lissauer, Berlin O., ulica Holzmarkt 3.

Szanownej Publiczności tak miejscowej j a k  i zamiejscowej poleca swój jak najdoskonalej zaopatrzony skład towarów, jak:

towary krótkie, wełniane i białe,
osobny oddział modniarski,

s z a k ł o ,  p o r c e l a n a ,  s t a t k i domowe i kuchenne,

towary łociowe, bielizna i płótno.

Obuwie,

Nowo podjęte: Konfekcya m ęzka, paltoty, płaszcze Hohenzollern, płaszcze do podróży, jopy, całe ubrania itd. 
Knnfekcya damska: Płaszcze damskie z pelerynami, zaczątki, okrycia, żakiety, płaszczyki dla dzieci itd., we
wielkim wyborze po znanie tanich cenach.

jak: długie buty, trzewiki skórzane i filcowe, wszystko trwałe, mocno odrobione i po cenach zadziwiająco 

tanich i rzetelnych.  

paryzkie, wiedeńskie i
______ I n l r n  a aiurCi•W CfcIIr■ fl* n

berlińskie towary luksusowe,
g a la n te ry jn e  i sk ó rz a n e , ja k o  i w sz e lk ie  p rz e d m io ty

d o  o ś w ie t la n ia  i w s z e lk i e  a u to m a ty m u z y c z n e .
Wielki wybór zabawek.

Kupującym z okolicy przy zakupnie za 10 marek zwraca się pieniądze za kolej. -  Również na życzenie każdy wystawiony
w oknie przedmiot oddaje się po oznaczonej tam cenie.
Ś c iś le  r z e te ln a  u s łu g a .

K a żd y  p r z e d m io t  ja k  n a jc h ę tn ie j  s i ę  z a m ie n ia.

Drukiem, nakładem i pod redakcyą Seweryna Pieniężnego w Olsztynie (Allenstein O. Pr.)


